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EK .V 1LIB R IS TY

C o , c h c e s z  m ły n e k  od k a w y ?  
T o  w eź.

T Y Ł K O  T Y L E
— | S ły s z a łe m , że  m a sz  h o n o r o ­

w ą  s p r a w ę  z K a c z k o w s k im .
—  A le ż  sk ą d że ...
—  J a k t o ,  p rz e c ie ż  d o sta łe ś  od  

n ie g o  po  p y s k u .
—  N ie  p r a w d a ! T y lk o  z r z u c ił  

m n ie  ze s ch o d ó w .

ZG O D A
o fW ią zd s f ilm o w a  ro z c h o ro w a ła  

się . R e ż y s e r  d z w o n i d o  n ie j.
—  Mus; p a n i je d n a n  p r z y jś ć .  

y*  P r z e c iw r .y r r  ra z ie  s t r a t y  n a sze  
b y ły b y  n ie  p o w e to w a n e .

—  D o o rz e  p r z y jd ę  —  w o ła  a k -  
lo r ą a  w  z d e n e rw o w a n iu ,  a le  w  
c z a s ie  n a k r ę c a n ia  f i lm u  u m rę  
w a m .

Doskonale, każę zmienić sce­
nariusz.

W  S O W IE TA C H
N a  d w o r c u  w  M o s k w ie  sto i k i l -  

k u  k o le ja r z y ,  ś m ie ją c  s ię  g ło śn o .
Z  cz e g o  ś m ie je c ie  s i f  o w a r z y -  

eze ? —  p y ta  ktoś.
—- A  n o  z te g o  c u d z o z ie m c a ,  

k t ó r y  z t a k ą  p o w a g ą  s t u d iu je  
r o z k ła d  ja z d y ,

W  S Z K O LE
— K t o  b y ł L u d w i k  X V - t y ?

—  F a b r y k a n t  m e e li,
—  D la  cze g o  t a k  s ą d z is z ?
—  J a k c o ,  p rz e c ie ż  m y  r . e m y  

je g o  m e b le  w  d o m u .

M U S I BYĆ S T A R Y
P a n i:  P o w ie d z  m i c h ło p c z y k u

tle  la t  m u  t w ó j o jc ie c ?
C h ło p ie c :  N a p e w n c  n ie  w ie m ,  

s l ?  j a  m orr. go  j u ż  d o ść  d a w n o .

SZCZEROŚĆ
—  'W iesz, p rz e d  d w u d z ie s to m a  

la t y  p o w ie d z ia ł m i le k a r z ,  ż e  j e ­
ż e li  m e  p rz e s ta n ę  p ić  to z u p e łn ie  
z id io c ie ję .

— Tąk? No to dla czego nie 
przestałeś pić.

d o b r a  i n f o r m a c j a
■—  P r z e p r a s z a  b a rd z o , g d z ie  

je s t  u lic a  P u ła w s k a ?
—  N ie d a le k o  —  z a ra z  za  P l a ­

c e m  U n ii L u b e ls k ie j.
—  A  g d z ie  je s t  p la c  U n i i  L u b e !  

s k ie j.

A  g d z ie  je s t s h r d l h r d lu  yp
B ę d z ie  z g o d z in a  d ro g i

fStąd.

_  . U  W R Ó Ż K I
M ło d y  c z ło w ie k  p r z y c h o d z i do

~~ tam z chorobami? — Pyta.
^ " ó ż k Ł  ‘ b z k ła d a  k s r t y

N ie  w id z ę  p r z y  p a n u  c h o io -  
~ ~  o ś w ia d c z a  —  n ą w e t cho-* 

u n ik a ją  p a n a .
0Cl v człowiek wzrvcha.

—  W la ś n .e . A  j a  je s te m  ie k a -  
rzo tn .

E u M©R F R A N C U S K I

P o g o d n a  o p o w ie ś ć
o miłości, ślizgawce i odwilży

K a p r y ś n a  i  w b r e w  p r z y s ło w iu  
n ie s ro g a  z im a , j a k  g d y b y  so b ie  
d r w iła  z h o k e is t ó w  i  ły ż w ia r z y .

Z a c z y n a  s ię  z w y k le  ta k : w  p ią ­
te k  p o d  w ie c z ó r  ła p ie  le k k i  m ró z ,  
w ię c  w  so b o tę  s z y k u ją  ś liz g a w k i,  
w y w ie s z a ją  a fis z e :  „W  n ie d z ie lę  
ś liz g a w k a  c z y n n a " .  Ł y ż w ia r z e  
o c z y s z c z a ją  ły ż w y  z e  rd z y ,  ł y ź -  
w i a r k i  „ t r e n u ją  s ię 44 w  r o b ie n iu  
o k a  i  d e b a t u ją  n a d  w y b o re m  
m o ż liw ie  n a jb a je c z n ie j k o lo r o w e ­

go  s z a lik a .

A  n a z a ju t r z  ra n o  k a ż d y  k o n sta  
t u je :  „ C h o le r a ,  z n o w u  o d w ilż 4*.

T a k a  n ie d z ie ln a  o d w ilż ,  la t  te ­
m u  ( z n o w u  n ie  ta k  b a rd z o , b a r ­
d zo  d a w n o ) k o s z to w a ła  m \ę  d u ­
żo  n e rw ó w , z n ie n a w id z iłe m  ś l iz ­
g a w k ę , a n a  ły ż w y  n ie  m o g łe m  
p a t rz e ć  b ez a b o m in a c ji.

A  b y ło  to ta k :

ś w ię t o  2 -g o  lu t e g o  w y p a d a ło  
b o d a jż e  w e  śro d ę , w ię c  l - g o  

g im n a z ju m  ż e m  k ie  im . K o n o p ­
n ic k ie j  w y d a w a ło  w ie lk i  b a l,  n a  
k t ó r y  w y b r a łe m  s ię  w  k o m p a n ii  
in n y c h ,  w ie le  o b ie c u ją c y c h  m ło ­
d z ie ń c ó w  z k la s y  6 - e j.

T a m  u jr z a łe m  „ją* 4.
B y ła  n a t u r a ln ie  „ c u d o w n ie  

p ię k n a 44. Z a k o c h a łe m  s ię  w ię c  
m o m e n t a ln ie  b e z  p a m ię c i i  ,4 a 
a m e n 44, n ie  z w a ż a ją c  n a  t a k  jd r o -  
b n e  d e ta le , j a k  le k k i  ze z i  p r a w ą  
ło p a tk ę  w y ż s z ą  o d  le w e j.

C a ły  w ie c z ó r  w ie r n ie  a s y sto w a  
łe m  m e m u  „ b ó s t w u 4.4 Z a k o c h a łe m  
s ię  ty m  b a rd z ie j,  ż e  —  j a k  Się  
d o w ie d z ia łe m  —  „ b ó s t w o 44 m ia ło  
r ó w n ie ż  d w ó ję  z  m a t e m a t y k i i  
ta k  sa m o  n ie  c ie r p ia ło  ła c in y .

G d y  j u z  p o  r  s k o ń c z o n y m  s z a ­
le ń s t w ie 44 o d p r o w a d z a łe m  s w ą  
d a m ę  d o  d o m u  (m ie s z k a ła  g d z i& s  
bet, n a  W o li ) ,  z  r ó ż a n y c h  j e j  u s t  
D adło p y ta n ie :

—  € z y  p a n  s ię  u m ie  ś liz g a ć !
P o k a ż c ie  ru i k o g o k o lw ie k  i f l - e j

k la s y ,  ktob> s ię  p r z y z n a ł p rz e d  
u k o c h a n ą  do t a k ie g o  g rz e c h u , j a k  
to, ż e  n ig d y  n ie  m ia ł  ły ż e w  n a  
n o g a c h . j

O a p o w ie d z ia łe m  w ię c :  „ N a t u ­
r a ln ie !44

—  N o  to ś w ie t n ie  —  u c ie s z y ła  
s ię  „ o n a 44. —- F ó ja z ie m y  w  n ie ­
d z ie lę  n a  ś liz g a w k ę ,  d o b r z e ?

N ie  m 'a łe m  n ig d y  ły ż e w  n a n o ­

g a ch  w ię c  z im n y  d re s z c z  m n ie  
p r z e le c ia ł,  d u m a  je d n a k  n ie  p o ­
z w o li ła  s ię  co fn ą ć .

S p a c e r e k  z W o li n a  P ra g ę , ta m  
b o w ie m  m ie s z k a łe m , u r o z m a ic a ­

łe m  so b ie  ro z m y ś la n ie m  n a  te ­
m a t „ j a k  z tego  w y b r n ą ć ? 44

W re s z c ie  p r z y s z e d ł m i p o m y s ł  
d o  g ło w y .

M a m y  p r z e c ie ż  je s z c z e  t r z y

W S B T S rK O  Z A L E Ż Y

S TU O EM Td W
w ykw ahtiktiw anyrh k u n p rty to  
rów ; pracow ników  biurow ych  
felczerów  i .-nasażystów paject  
Społeczne Biuro RbSrednictwa 
Pracy przy Io w  „Brat ma
K»muc“  S U  J. P. Krakow skie  
P r/etln rescie  Jo, !e'. 2-11-U2. czyn ­
ne couzienrue W — 14 * 18 — >9. 
soboty 13 -  | 4.

7  ^ al 0^  s i ?  o k a f e le k  i e  
w»Aw b y ła  in t e r p e la c ja

N A S Z E  D Z IE C I
— Mamusiu, czy ty nune ko­

chasz!
— Naturalnie, dziecino
—  N o  to ro z w ie d ź  się z T a t u ­

s ie m  i  w y jd ź  za  m ą ż  za  w ła ś c ic ie ­
la  c u k ie r n i.

Z N A  S IE  N A R Z E C Z Y
L e k a r z :  A  w ię c  m u s i p a n  p r z e ­

sta ć  p ić . p a l ić  i g r a ć  w  k a rt y .
P a c je n t . P a n ie  d o k to rz e , c z y  tu  

p r z y p a d k o w o  n ie  b y ła  p rz e d  
c h w ilą  m o ja  żo n a .

N IE  Z R O Z U M IA Ł A
—  U ę  ra z y  p a n i s.ę  u ś m ie c h a  

z ą c m e  m a m  o ch o tę  p o w ie d z ie ć - 
„ P r z y j ć z  d o  m nie?*4.

—  A le ż  p a n  je s t  d o n ż u a n e m .
—  B r o ń  B o ż e ! J e s t e m  d e n ty stą .

C Z A P K A
-~ Mały zdęjm czapkę!
—  K :edy ja  n ie  m a m  c z a p k i.
—  A  s e  m a sz  n a  g ło w ię ?
—  T o  c z a p k a  m o je g o  b ra t a .

P S U JE  IN TE R E S
Ż e b r a :  C z y  p a n i n ie  m a  ja k ic h ś  

s ta ry c n  b u c ik ó w ?
P a n i:  P r z e c ie ż  m a c ie  p a  n o g a c h  

je s z c z e  c a łk ie m  n o w e
Ż e b r a k :  W ła ś n ie  i  to rryi p s u ję  

c a ły  in te re s.

IS T O T N IE  T A K  J E S T
—  P ę m , ja k  w id zę , je s t  m ą d rą  

i ro z s ą d n ą  k o b ie tą . C z y  m o g ę  p r o ­

s ić  o je j  rę k ę .
N ie , bo j a  w ła ś n ie  je s te m  

ta k ą , n a  ja k ą  w y g lą d a m .

W  B IU R Z E
— A do tkórej godziny tu u 

wa« pracują — pyta klient woź­
nego.

— U nas wcale nie pracują, tu 
nie fabryka

- -  No to do której zajmują się?
— I nie zajmują się wcale.
—To mola piszą?

— Wcale nie piszą.
— To co oni właściwie robią?
— Wiadomo, urzędują.

W  S ZK O LE
Namczyciel: — „Dziecko, które 

rw oparzyło się, boi się ognia” 
Kto z was ułoży podobne przy­
słowie?

Uczeń: — „Dziecko, które się 
rąz ir.yio- boi się wody44.

K O M P L E M E N T
— Pani jest jak słońce.
—  C z y  ta k a  u p a ln a ?

— Nie tylko ja na panią pa­
trzeć nie mogę.

M PIGUŁ*} i

T E Ż  D O B R Y F A C H
M a ły  Ic e k  d o sta i od o jc a  s z a -  

beJkę i c z a p k ę  w o js k o w ą . W o b e c  
tego  b a w i s ię  w  ż o łn ie rz a . R o d z i­
c e  są z a c h w y c e n i.

— P a lra ,  ta 1* —rr.ów! p. M o s z ­

n o w a  do M is z k a  —  J a  m is z le , że 

n a sz Ic e k  g e n e ra ło m .

—  N u , ja k  ch ce , to n ie c h  b ę -  
d z :e  —  m ó w i M o sz e k . —  G e n e ­

r a ł  to tez d o b r y  in te re s.

L IS T  
OD P R Z Y . 1CIELA

P io t r  i P a w e ł są  p r z y ja c ió łm i.  
P io t r  w y je c h a ł  d o  A m e r y k i  i p o ­
s y ła  s ta m tą d  d o  p r z y ja c ie la  k a r t ­
k ę . K o ń c z y  ją  t a k : „ B a r d z o  c h c :a ł  
b y m  a b y ś  ty  b y ł ju ż  w r e s z c ie  t u 44. 
A le  p o n ie w a ż  n ie  rn ógi z m ie ś c ić  
c a łe g o  z d a m a , w ię c  o s ta tn ie  s ło ­
w a : „ a b y ś  ty  b y ł tu  w r e s z c ie 44
p r z e n ió s ł n a d ru g ą  stro n ę , g d z ie  
b y ł w id o k  w ie lk ie g o  g m a c h u  w ię ­
z ie n n e g o  w  C h ic u g o -

P a w e i ro z g n ie w a ł s ię  n a ś m ie rć  
i z e r w a ł w s z e lk ie  s t o s u n k i z p r z y  
ja c ie le m .

CZA R  S Z T U K I
Z  t e a t ru  w y c h o d z ą  d w a  t y p y  i  

d z ie lą  s ię  w r a ż e n ia m i z tego, c o  
w id z ie li.

—  ś w ie t n ie  g r a ł  te n  a k to r,  
p r a w d a ?  J a k  k r z y k n ą ł:  . Ł a p a ć  
z ło d z ie ja !44, to ju ż  ch cća te m  u c ie ­
k a ć .

d n i d o  tre n in g u . M u s z ę  s ię  n a u ­
c z y ć  w  ty m  cz a sie . T r z y  d n i z u ­
p e łn ie  w y s ta rc z ą . „ A łb o ś m y  to  

ja c y  t a c y 44...
Z a r a z  n a z a ju t r z  p o ż y c z y łe m  

ły ż w y .
p b e j  r ż a łe m  j e  p o d e jr z liw ie ,  

p r z y m ie r z y łe m , a n a w e t s o rz y s ta  
ją c  z  n ie o b e c n o ś c i ro d z ic ó w  s p ró ­
b o w a łe m  p o ś liz g a ć  s ię  tro c h ę  w  
g a b in e c ie  o jc a . R z e c z y w iś c ie  n ic  
tru d n e g o . N a  p o sa d z ce  s z ło  w c a ­
le  d o b rz e . T rz e b a  t y lk o  u w a ż a ć :  
r a z  le w ą  nog ą, ra z  p ra w ą , p o sta ­
w a  !ę k k o  p o c h y lo n a  d o  p rz o d u .

P e łe n  o p ty m iz m u  u d a łe m  s ię  
n a  ś liz g a w k ę ,  w ło ż y łe m  w  sz a tn i  
ły ż w y  i  p o w t ó rz y łe m  s o b ie  w  p a ­
m ię c i:  „ r a z  le w ą , ra z  p r a w ą 44.

Z a r a z  je d n a k  p r z y  p ie rw s z y m  
k r o k u  n a lo d z ie  sta ło  s ię  co ś n ie ­
p rz e w id z ia n e g o , to „ r a z  le w ą 44 
w y p a d ło , że  le w a  n o g a  p o sz ła  w  
p r a w o  a p ra w a  w  le w o . W s z y s t-  
ico d a le j o d b y ło  s ię  z g o d n ie  z p ra  
w a m i f iz y k i,  m ó w ią c y m i o p r z y ­
c ią g a n iu  z ie m i. G w ia z d y  w  o cz a ch  
b y ły  ró w n ie ż  z g o d n e  ze  z w y c z a ­
je m , że  p o  u d e r z e n iu  g ło w ą  o  
co ś tw a rd e g o , n a c tę p u je  tego r o ­
d z a ju  w ą t p liw a  p rz y je m n o ś ć  

a s tro n o m  cz n a .
S t a n ą ć  n a  n o g i b y ło  r ó w n ie ż  

w ie lk ą  s z t u k ą .
D r u g i  k r o k  —  ł  z n o w u  b a d a n ie  

tw a n d o ś d  lo d u , p r z y  u ż y c iu  ja k o  
p r z y r z ą d u  d o  tego. w ła s n e j g ło ­

w y .
I  t a k  p r z e z  d w ie  g o d z in y  ( d ł u ­

ż e j j u ż  n ie  m o g łe m ).
O b o la ły  i p o tłu c z o n y  p o w lo ­

k łe m  s ię  n a  d r u g i  d z ie ń  z n o w u  
n a  ś liz g a w k ę . P o s z ło  tro c h ę  le' 
p ie j,  a le  te s m ia k ;  n a  c ie le  m ó ­
w iły ,  że „ m e  za  d o b rz e 44.

J a k  w ię lk ą  je s t  p o tę g a  m iło  
ś c i,  że m im o  to z n o w u  p o sz e d łe m  
n a  ló d .

P r z e z  t r z y  d n i  s ie d z ia łe m  c ią -  
g u  n a  ś liz g a w c e .  K t o  u n u c  je ż ' 
dz tć  na ły ż w a c h  w ie , że  p rż e z  
ten  c z a s  m o ż n a  co ś n ie  co ś s ię  
n a u c z y ć ,  ty m  b a rd z ie j,  j a k  s ię  
r y z y k u je  p o tłu c z e n ie .

N a d e s z ła  w re s z c ie  w y m a r z o n a  
n ie d z ie la .  Z e r w a łe m  s ię  ra n o , że ­
b y  b ro ń  B o ż e  n ie  s p ó ź n ić  s ię  n a  
r a n d k ę  z  u k o c h a n ą . S p o jrz a łe m  
p r z e z  o k n o :

P a d a ł d ro b n y ,  c ie p ły  d e sz c z y k .

—  M a r y s iu ,  w ie c z o re m  oętftS* 

m y m ie li g o ś c L
—  T a k ?  A  c z y  c h c ia ła b y  pani, 

a b y  o n i je s z c z e  k ie d y  p r z y s z li.

KOKEPETYTC R 0W
kreślarzy, techników I Innych pra 
cowników poleca Społ. Biuro Po- 
śrairictwa Pracy Bratniej Pomo­
cy Stiiden:ów politechn'ki Warsz 
Zgłoszenia; teL 8.88 60, godz 
13.15 — 14.15 osobist? 1 listowne 
Bratnia Pomoc Politechnika. 

Polna 3.

P S Y  PO LA R N E W  ZA K O P A N EM

S p ó jrz ,  j a k i  d z iw n y  r e n if e r .

L O G IK A
—  P u n  sam p rz y s z e d łe ś  d o  t e a ­

tru?
— Tak, bo moja żona rozchoro­

wała się.
— Dlaczego?
— Dlatego, ve nie chciałemi je; 

wziąć do teatru.
D R O B N E

O G ŁO S ZE N IA
J a s n ą  cholerę n a b ę d z ie m y ,  

ś w ie ż ą , w  d o b r y m  s ta n ie . O f e r ­
ty  p o d : S e k c ja  w o jn y  b a k t e r io lo ­
g ic z n e j —  C h in y .

M a g is t r a t  .varszawŁ,k> sprze­
d a m  o k a z y jn ie .  Z g ła s z a ć  się d o  
Beru „ P o d  Z d a c h łą  J a s z c z u r k ą 44.

Pierwszorzędny górski pensjo­
nat poszukuje k.iku specjalistów 
do łapania much. Studenci mają 
pięrwszeństwó.

Dobry stary cymbał potrzebny 
do orkiestry. Oferty pod: »Z
praktyką44.

tYażne dla m a ło k r w ^ iy c h !  
Rumieńce wywołuję przez opo­
wiadanie sprośnych anegdot. Zgło 
samie pod „Pomysłowy".

P in n *  w  p o w a ż n y m  w ie k u  p o ­
s z u k u je  rn ę tc  do la t  8 5 -c iu .  C e l  
—  w s p ó ln e  szczę ście .

Postukuję tro c h ę  w r o g ó w  o j­
c z y z n y  i tro c k is tó w , po t. z e b n y c h  
d o  w y p ró b o w a n ia  n o w e g o  c e k a e -  
m u . O fe r t y  p e d ; „ B a t iu s z k a 44 —  

K r e m l.
Poszukuję odważnego „przyja­

ciela domu44 do treningu. Zgłoszę 
ma pod „Mąż-bokser44.

Chętnie odsiedzę za kogoś kry­
minał. wzamian za rodzinne 
współżycie z moją żoną. Oferty 
kierować pod: „Rodzinne szczę­
ście44.

J A K I  O JC IEC , T A K I  
SYN

Ogrodnik przyłapał m ałego 
chłopaka przy kradzieży jabłek.

—  To ty taki m ały i już krad­
niesz. Czekaj zaprowadzę się do 
ojca, to dostaniesz lanie.

—  Jam o pan mnie zaprcw ćdzł 
do ojca, kiedy tato jeszcze siedzę 
na drzewie— odpowiada c h ło p u ,

B A R D ZO  Ź L E
—  Jakże czuje się pani mąk?
—  C  bardzo żle, proszę pani, 

nie może zupełnie ruszać się.
—  Czy  paraliż?
—  N ‘e, kryminał.

W R O S JI S O W IEC K IEJ
Piotr Pawłowicz idzie jedną s  

główr.ych ulic M oskwy i krzyczy:
—- Precz z Sowietem *
G .P .U . aresztowało go i wsadzi­

ło na pół roku do w  ęzienia. G dy 
wypuszczono go, idąc ulicą mia­
sta, krzyknął:

—  Niech żyją  Sow łety!
Zatrzymano go ponownie i zżjr

knięto w  zakładzie dla wariatów. 
Po pewnym czasie wypuszczone 
go i stamiąd, Szedł uV<'=> miasta 
i milczał, w ięc aresztowano go 
pc raz trzeci.

—  To milczenie jesr podejrza­
ne —  powiedzieii agenci GPU —- 
w y coś knujecie przeciw ko Rosji 
Sowieckiej.

I Piotr P iotrow icz dostał kulę 
w  łeb.

SPOSÓB 
N A  SPOSÓB

M ojsze RozenzcwEjk udał się 
do znanego specjalisty. Uprze­
dzono go, że słynny lekarz bie­
rze za pierwszą wizytę 30 zł., a za 
każdą następną po 10 zł. Mojsze 
licząc na to, że profesor jest roz­
targniony i niepamięta sw oich 
pacjentów, gdy wezw ano go d o  
gabinetu, ośw iadczył:

—  Panie profesorze, a ja znowu 
przyszedłem.

Learz obejrzał Rozencw ajka 
bardzo starannie i powiedział:

Nie widzę żadnej zmiany od  
czasu ostatniej w izyty. Proszę 
przyjm ow ać te same lekarstwa.

P O JE D Y N E K
— 1 Słuchaj Icek, ty mnie obra­

ziłeś. Ja będę musiał ciebie w y ­
zwać.

—- Nu dobrze, a jaką broń ty 
chcesz?

—- Co jest jaką broń. Ja chcę 
ciebie wyzw ać od ostatnich. T y  
łajdaku, ty łobuzie, ty szachraju.

W A R TO Ś C IO W A
R ZECZ

—  Czy mogę u pani stóp zło­
żyć ten skromny dar.

—  Nie panie! nie p r o m u ję  od 
mężczyzn żadnych prezentów,

—- Ależ to są wiersze.
—  A  no to co innego, bo ja  'ju­

dziłam że to coś wartościowego.

-O U

J u k a  je s t  r ó ż n ic a  m ię d z y  
„ p a s s o  ro m a n o 44 a  z w y k ły m  k r o ­
k ie m  g im n a s t y c z n y m ?

—  „ P a s s o  ro m a n o -4 je s t  stoso­
w a n y  n a  p a r a d a c h  a  g im n a s t y c z ­
n y  k ro k  p rzy s t r a t e g ic z n y c h  od­
w ro ta c h .


